Centrum Duchowości wśród Ubogich, Pomona w stanie Kalifornia

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Matko Mario Barbaro Ann i siostry służące nam w radzie generalnej, 

Siostro Mario Christopher, nasza przełożona prowincjalna

i wszystkie siostry zgromadzone na dwurocznym spotkaniu 

Dziękuje w imieniu swoim i sióstr: Therese Ann, Joan Marie i Marii Loreny za waszą posługę w naszym Zgromadzeniu i za wasze wsparcie dla Centrum Duchowości wśród Ubogich. 

Jesteśmy wdzięczne za daną nam szansę służby wśród ludzi biednych w Pomona w stanie Kalifornia. Siostra Inga poprosiła mnie, bym coś powiedziała o naszej pracy. Zacznę więc od jednej z moich wielu ulubionych i prawdziwych historii. Kilka miesięcy temu razem z Siostra Therese Ann ewangelizowałyśmy w budynku mieszkalnym, w którym nigdy przedtem nie byłyśmy. Był z nami Kevin, chłopiec mieszkający w tej dzielnicy, którego spotkałyśmy już wcześniej. Kiedy tak chodziłyśmy pozdrawiając napotykanych ludzi i dzieci, nagle przede mną pojawiła się mała dziewczynka, może 8-9-letnia. Spojrzała na mnie i dotknąwszy palcem głowy Jezusa na moim krzyżyku, zapytała, „Kto to jest?”. Zanim zdążyłam otworzyć usta, Kevin, który już rozpoczął naukę religii, odpowiedział, „To jest Bóg”. Dziewczynka bez słowa uciekła, jak gazela. Obejrzałam się wkoło, lecz nigdzie nie mogłam jej zobaczyć. Pomyślałam, że pewnie już jej nigdy nie spotkam. Po upływie tygodnia, znów znalazłyśmy się w tym samym miejscu i tym razem również towarzyszył nam Kevin. Jak spod ziemi pojawiła się “moja” dziewczynka. Tak jak poprzednim razem, dotknęła palcem głowy Jezusa i zapytała: “Czy Bóg jest wciąż jeszcze tutaj?”  To małe zdarzenie dobrze podsumowuje naszą posługę w Centrum Duchowści wśród Ubogich. Tym razem dziewczynka nie uciekła, więc miałyśmy szanse porozmawiać przez chwile o Jezusie. Chciałabym powrócić do tego pytania: „Czy Bóg jest wciąż jeszcze tutaj?” Jak już wspomniałam, ono podsumowuje misję Centrum Duchowości Błogosławionej Angeli wśród Ubogich. Wielu ludzi, których spotykamy i z którymi rozmawiamy prowadzi bardzo zdezorganizowane, chaotyczne życie. Siostry po prostu są dla nich i starają się pomóc im dostrzec przez „matowe soczewki ich wiary”, że w tym ich zdezorganizowanym i chaotycznym życiu, Bóg jest wciąż obecny. 
Żadna z nas czterech nie postrzega Centrum Duchowości Błogosławionej Angeli wśród Ubogich tylko jako miejsca. Uważamy i wierzymy, że Centrum Duchowości Błogosławionej Angeli wśród Ubogich choć istnieje w Centrum, to również jest w głębi serca każdej siostry, która służy biednym, gdziekolwiek oni są w danym momencie. 
Wierzymy także, że tam gdzie służy jedna z nas, tam całe służy Zgromadzenie. Nasza misja nie jest misją inną od misji każdej felicjanki gdziekolwiek w świecie. 
Współpracujemy ze sobą i pomagamy jedna drugiej, zjednoczone z Chrystusem w duchowej odnowie świata, w Pomonie,  w stanie Kalifornia. Nasz charyzmat jest tym samym charyzmatem, którym jest obdarowana każda felicjanka. My, tak jak wy, jesteśmy wezwane, by naśladować Matkę Angelę w jej bezgranicznej miłości Boga i poddaniu się woli Boga i wyrażać to przez współczującą służbę, całkowitą dyspozycyjność i troskę o zbawienie wszystkich ludzi. 
Jesteśmy świadome, że jest to dar, który ma przenikać nasz sposób życia i naszą posługę. Pozostaje nam tylko modlić się i ufać, że posługa ta jest naśladowaniem błogosławionej Marii Angeli w radykalnej ewangelizacji i służbie. 
Radykalnej w sensie wracania do korzeni. Rozumiem przez to powrót do początków. Błogosławiona Maria Angela dała początek Zgromadzeniu „uobecniając” Kościół tam, gdzie go nie było; wśród kobiet i dzieci żyjących na ulicach XIX-wiecznej Warszawy. 
Zdumiewa mnie, gdy rozmyślam nad życiem błogosławionej Marii Angeli, jak warunki i rzeczywistość społeczna jej czasu podobne są do naszych realiów. Jestem przekonana, że jest tak nie tylko tutaj w Pamonie, lecz również wszędzie tam, gdzie nasze Siostry mieszkają i pracują. 
Tylko jeden przykład. Zofia zawsze miała otwarte serce dla biednych dzieci, których ojcowie byli uzależnieni od alkoholu i przepijali pensje. No cóż, nie wiele się zmieniło od tamtego czasu. Teraz nie tylko mówimy o matkach i ojcach uzależnionych od alkoholu, ale i od narkotyków i seksu. Znacie dobrze tę rzeczywistość. 
Jednak główną troską Zofii zawsze była strona moralna. Duchowa odnowa wszystkich, świata - tak jak ona go widziała wtedy i tak jak my widzimy go dzisiaj. Udzielaj pomocy wszystkim bez robienia wyjątków, pisała do Siostry Marii Jadwigi, nie wykluczaj nikogo, bo każdy jest bliźnim naszym. 

Żyć tak nie jest wcale łatwo. Jestem pewna, że błogosławiona Angela wiedziała o tym, kiedy pisała ten list. To jest skomplikowane! Życie ludzi, wśród których się znajdujemy jest bardzo nieuporządkowane. Również ich życie duchowe jest „przewrócone do góry nogami”. Gdy tak wielu jest w potrzebie, szczególnie bezdomnych, Kościół może zrażać do siebie, jeśli tego nie zauważa i na to nie reaguje. 
To, co ofiarujemy ludziom, wszystkim, których spotykamy, nie tylko bezdomnym, to okazja do rozmowy, do wspólnej modlitwy. To dla nich zawsze oznacza możliwość poczucia się zaakceptowanym. Zaakceptowanym przez kogoś, kto o dziwo pojawia się  również następnego dnia. To, że są akceptowani, to, że ich szukamy sprawia, że wewnętrzne konflikty nikną, ludzie uwalniają się od poczucia winy, słabnie gniew i inne uczucia nagromadzone w sercach bezdomnych i biednych. Tak, to pomaga im zobaczyć, że Bóg jest wciąż jeszcze tutaj. 
Naszym zadaniem nie jest dawać rzeczy materialne lub wskazywać rozwiązania społeczne. Inne organizacje się tym zajmują. My nie jesteśmy organizacją społeczną. 
Rozpoczynamy ewangelizację od rozmowy przy kubku kawy, od bochenka chleba, podarowanych skarpetek lub innych rzeczy przyniesionych do nas, jak na przykład rękawiczki, czapka, kurtka. To pomaga, by rozmowa mogła się toczyć. Ofiarujemy Pismo Święte, książki ewangeliczne, różańce, obrazki. 
Bliskie są nam słowa wypowiedziane przez papieża Jana Pawła II, a przed nim przez papieża Pawła VI w dokumentach na temat ewangelizacji: misją Kościoła jest głoszenie Dobrej Nowiny o Jezusie, Dobrej Nowiny o Bogu, który kocha nas tak bardzo, że objawił się nam w swoim Synu. Nasza misja duchowej odnowy świata współbrzmi z misją Kościoła. 
Kilka razy w tygodniu prowadzimy katechizację dzieci w blokach, w których mieszkają emigranci i gdzie rosną przyszli członkowie gangów. 
W innych blokach odwiedzamy kobiety i dzieci żyjące tam tymczasowo, ponieważ musiały opuścić swoje domy z powodu przemocy. Idziemy wszędzie tam, gdzie są biedni, Saint Vincent de Paul, House of Ruth, parkingi przy kościołach. 
Umożliwiamy udział w rekolekcjach, organizujemy adorację Najświętszego Sakramentu dla różnych grup. Odwiedzamy chorych z Najświętszym Sakramentem. 
Nasza posługa jest posługą, którą każda felicjanka może ofiarować tym, którzy mieszkają w sąsiedztwie. 

Często podczas modlitwy staram się wyobrazić sobie, co by się stało w naszych sąsiedztwach, jeśli każda siostra zdolna do tego fizycznie, wyszłaby na ulice, „zaniosła” tam Kościół, zaniosła nasz charyzmat i naszą misję  - na ulice, tylko przez jedną lub dwie godziny w tygodniu. Co by się stało, jak nasze dzielnice by się zmieniły, gdyby każda siostra wyszła na spotkanie obcym i wyciągnąwszy rękę na przywitanie, powiedziała: „Witaj, mam na imię siostra…”, zapytała czy spotkana osoba chciałaby otrzymać Biblię lub różaniec lub cokolwiek innego, lub zatrzymałaby się na wspólną modlitwę? Jaki to wspaniały sposób, by dowiedzieć się kto mieszka w naszym sąsiedztwie, gdzie mieszkają samotni starsi ludzie. Co by się stało, gdybyśmy starały się odnaleźć małżeństwa, które potrzebują błogosławieństwa? Gdybyśmy tak, jak błogosławiona Angela, „uobecniały” Kościół na naszych ulicach? Pozwoliłybyśmy wówczas ludziom odkryć, że Bóg jest wciąż jeszcze tutaj. 
Dziękuję siostrom za uwagę i proszę o  modlitwę za nas.
